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R ekłam acye o tw a rte  są  w olne o d  
op łaty  pocztow ej. — R edakcya 
rękop isów  oie zw raca bezim ien­

nych Hstdw nie uw zględnia. *

N A P R Z Ó D
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ych o dzi co d z ie n n ie  o g o d z in ie  5 po południu.

R edakcya i A d m in istracyi
K raków , D unajew skiego 5.

'I e le fo n  R e d ak c y i N r. 394. 
T e le fo n  A d m in is tra c y i N r. 310, 

K onto  czekowe- Nr. 34.395. 
Fach oocztow y na listy Nr. 116. 
A dres te le ę r . : Naprzód Kraków.

Dziai inseratowy: 
Grodzka 13 , U. p. Tel. 1354.

K onto  czekow e 910.
C e n y  o g ło s z e ń :  Lu m iejsce wier­
sza  pe titem  50 h. w na destanem  
K 1'50. Głosy publiczne po  3  K

za wiersz, ł

Wieści z  Lublina.
Abdykacya Karola, {ako króla węgierskiego. — Ruchy rewolucyjne 

w Szwaj’caryi, Szwecyi, Holandyi i t. d.
O p i o r ą  —  fenrżuazyi?!

ENDECKIE MĄCENIE WODY.
C hsd  jeet w łaściw ie rząd robotników  i chło­

pów , rząd lubelski? Z astanów m y się spokojnie  
i  zbadajm y rzeczowo.

E udecya — ja w n a  i ta jn a , brukow a, n iezdar­
n ie usiłu jąca p rzyk ryw ać się figow ym  listkiem  
„repubiikanAzmu" — lak  n am ęeiia  w ody, że 
bezkrytyczn y czyte ln ik  przestaje sobie zdawać  
spraw ę ze sytu acyi.

Istotę bowieon endeckiej roboty jest dęien ie  
do ubezw la  dnienia ruchu ludowego. Oczywista  
w ięc, z sztandarem  reakcyi otwarcie kroczyć  
niepodobna, 'lrzeb a go schować (na razie) i u- 
d aw ać „dem okratów", »p'ej>ublikaaiów“, — ba, 
nawet sym p atyków  socyalizm u: n a tu ra ln ie  te­
go lepszego, praw dziw ie narodowego, k tó ry  od­
łoży sw e p ostu laty na czas niekreślony... To też 
usiłu je  -się rozbijać ruch robotniczy tw orzeniem  
ja k ic h ś  ps eu do-organ i/zac y j ek „robotniczych". 
To też ag itato rzy endeocy b iegają po domach 
p ryw atn yc h  i n iem al gwałtom  zap isu ję  ludzi 
Bogn du ch a w innych  do ja k ie jś  „O rganizacyi 
N arodowej". To też usiłu je się ze sp raw y odsie­
czy d la  L w ow a uczynić ćeutrum życia politycz­
nego, aby usunąć na dalszy i n a jd a lszy  plan  
sp raw ę realnej budowy nowej Polski, P olski 
ludow ej, sp raw y  koniecznych szerokich reform  
społecznych itd.

To w szystko są  rów norzędne usiłow ania re ­
a k c ji ,  endecyi w  je j różnych m askach i odcie­
n iach. B yleby spraw ę reform  ludow ych prze­
w lec i zostaw ić — m niej Lub w ięcej — po sta ­
rem u dyktaturę burżuazyt.

W róćm y w ięc do rządu chłopa i  robotnika. 
Otóż isto tą, znam ieniem  ch arakterystycznein  
tego rządu jest dążenie do pracy twórczej, na­
tychmiastowej w  m ysi postu latów  Ludu pracu­
jącego. Lud nie chce iść na m anow ce frazesów , 
nie chce i nie może zostać przy s ta rym  porząd­
ku! I ei, k tó rzy na iw n ie  lub ze złą w olą w oła ją : 
„bolszewizm!" w in n i zrozum ieć, że nic tak nie 
może z natury rzeczy spotęgować bolszewizm u  
unas, jak pozostawienie starego porządku, s ta ­

rego ustro ju , starego bezpraw ia i w yzysku ! Gzy 
— zw racam y się do n a iw n ych  i zaślepionych — 
sądzicie, że chłop i robotnik w  dobie obecnych 
w ielkich przew rotów  będą (tylko w Polsce!) cier­
p liw ie  znosili s ta rą  nędzę i stare  batogi?

U w ażajcie panow ie: w Niemczech rządzą ra ­
d y  robotnicze, w Austryi niem. de facto socyalni 
dem okraci, na Węgrzech organ izu je się dem o­
k ra tyczn a  rep ub lika — pod naciskiem  robotni­
ka, w Holandyi n aw et u m iark ow an y  T roelstra  
w zyw a socyalistów  do objęcia rządów, w  Szwaj- 
earyi pod parciem  stre jk u  powszechnego zapra­
sza ra d a  związikowa socyalistów- do pomocy, 
Szwecya rozpoczyna seryę reform  socyalnych... 
Huragan w oli ludowej zmiata stary ustrój nie­
doli rr*(»l*ks ittsw . 7 wv sadzicie że ł>-iko 
w Polsce może pozostać po starem u, że możliwą 
jest JSU.CIbłUI W Mi.. „Łi lAli, i .  w W jt' — i”
see oprócz platformy ludowej, społecznej?! — 
U nas, gdzie k ra j, w ojn ą zdruzgotany jak  n i­
gdzie, potrzebuje całej żywej siły  ludu, aby mógł 
się zorganizować i rozw inąć, gdzie obce rządy  
pozostaw iły tatką dem oralizacyę s fe r  rządzą- i 
cych, że ty lko  entuzyazm  ludu może uleczyć te  
najgłębsze — bo duchow e! — ra n y ! u  nas, gdzie 
gospodarka szlachty w  G alicyi doprow adziła , 
k ra j do ru in y  finansow ej i k u ltu ra ln e j.

Złudzenia, naiwne złudzenia — w  najlepszym  
razie. A lbow iem  w istocie sw ojej tak ie  stan ow i­
sko jest ofenzywą reakcyi, k tó ra  u k ryw a  się za 
barykadę frazesu narodowego. I

Ostrożnie w ięc, siew cy r-^kcyil Eo jeś li co
może pogrążyć k ra j w  odmęt- r.n rrch ii to w ła­
śnie wasze stanow isko, które m usi wywołać o- 
pó;r-robotnika i chłopa! B iada r 1”# 1 całej Pol­
sce, jeś li lud  p racu jący zw ątpi w  now ą Polskę  
i macochę w niej u jrzy, a nie m atkę!

To jest wielką ideą rządu lubelskiego, Eyć 
może zm ieniona sytu acya  (przyjazd PiłsyGGue- 
go, oddanie W arszaw y, ew ent. zw rot Poercań- 
Łkiego itd.) spow oduje jak ieś zm iany, w  tym  
rządzie. Aie jego p o lityk a  jest dziś jed yn ą poli­
ty k ą  i jego p iątfo rm a jodyną p latfo rm a!

W szelki frazes bez realn ej treści społecznej 
byłby pozostawieniom  reakcyi n a  starych  pozy­
c jach , byłby dyktaturą burżuazyil 

Nie igrajcie z ogniem, panow ie!

Z Zachodu.
i (K orerp . „N aprzodu").

Berno Szwajcarskie, 6 listopada. 
Przed chwilą przyszła tu wiadomość o dymi- 

-y i gabinetu fiwiezyńskieyo. Gabinet ten wywo­
łał w kołach radykalnych i  socyalistycżnych  
zdumienie i oburzsnie. Ludzie cię pytali, czy na­
prawdę Polska ma stać się „ostoją reakcyi", 
skoro pierwszy rząd, niezatwierdzouy przez 
państwa centralne, jest reakcyjny.

Wczoraj widziałem się z delegatem francu­
skiej partyi socyalistycznej. Twierdzenie na­
szych endeków, jakoby koalicya tylko z nim i w 
Polsca chciała pertraktować, wywołało wielkie 
zdumienie. W tej sprawie zostaną przedstawio­
ne materyąly i będzie ono poruszonem na komi­
syi spraw zagranicznych partyi francuskiej.

Co do sytuacyi ogólnej, to należy zdawać so­
bie sprawę z tego, że na koalicyę Polska nie ma 
co tak bardzo liczyć. Koalicya planu określone­
go co do Polski niema. To samo dotyczy i  poko­
ju. Za W ilsonem stoi już dziś nie wielu, głównie 
popierają go socyaliścL Ogromną wagę przykła­
da się w państwach koalicyi do wyborów w St. 
Zjednoczonych (miąly się odbyć wczoraj) i wielu  
liczy się nawet z możliwością ustąpienia W il­
sona. N.

Z  L u b l i n a .
MIANOWANIA.

Z S ek re ta ry a tu  prezydyalnego Rządu Tym cza­
sowego kom u niku ją :

P. Jerzy M oraczewski został m ianow any sekre­
tarzem  prezydyalnerri.

P. P rzem ysław  Podgórski nadzw yczajnym  ko­
m isarzem  rządow ym  w spraw ach kolejow ych.

P. A ndrzej S tru g  (Tadeusz Gałecki) vice-m ini- 
strem  w M inisterstw ie propagandy.

P. Tadeusz Hołówko vice-m inistrem  w  M ini­
ste rstw ie  propagandy na stanow isku  k ierow ni­
k a  w ydziału  robotniczego.

P. Gzesław B udzyński sekretarzem  głównym  w  
M inisterstw ie Propagandy.

N O M IN ACYE W  MINISTERSTWIE W O JN Y .
Z S ek re ta ry a tu  prezydjralnego Rządu Tym cza­

sowego kom u niku ją:
W- m in is te rs tw ie . w o jn y  zostali m ianow ani: 

pułkow nikiem  w piechocie: ob. N orwid Neuge- 
bauer M ieczysław, podpułkow nik; podpułkow ni­
kam i w  piechocie: ob. T rojanow ski M ieczysław  
m ajor, ob. B urhard-B ukacki S tan isław , m ajor; 
podpułkownikiem  w jeździe — ob. B elina-P ra- 
żm ow ski W ładysław , m ajo r; m ajo ram i: w szta­
bie generalnym  kap itan  K asprzycki Tadeusz, 
P isk u ra  Tadeusz, M atuszew ski Ignacy; w  pie-

j chocie: kap itan ow ie c W ieczorkiew icz W a ­
cław, ob. Tescaro St? sław  w  a r ty le ry i:  kap. 
S zu rle j; w  jeździe: ro tm istrz  ob. Orlioz- D reszer 
G ustaw , ob. Głuchowski Jan u sz; w  służbie zdro­
w ia : Dr P.ounpert S tan isław , kapitan-lekams, ob. 
D r Ś ląsk i Jan , ro tm istrz-w eterynaryL

KOMISARZE NOWEGO RZĄDU.
„Kom unikat' Rządu Tym czasowego donosi1 ot 

m ianow aniu  kom isarzam i powiatowym i^ n a  
pow. Janow ski — d r Jabłońskiego; na pow. H ru­
bieszowski — inż. Toczywskiego; n a  pow. 
Chełm ski d r G niazdowskiego; n a  pow. L u­
bartow ski — P. S tan isław a K rzew skiego; n a  p. 
Z am ojski inż. K. Dziubę; na pow. T om aszowski 
— p. K. Barcickiego.

M AN IFEST R Z Ą D U  LUBELSKIEGO DO  
POLSKIEJ LUDN OŚCI W E LW O W IE.

Rząd w  Lublinie w ydal odezwę do Ludu poi* 
skiego miasta Lynowa, w której zawiadamia, że 
użyje wszelkich wysiłków, aby przyjść ludności 
polskiej bezwłocznie z pomocą wojskową, gdy 
ty lko w ojsko Republiki Ludowej będzie mogło 
odpowiednie siły wysłać na wschodnie granice 
Polska.

„Zainim ta chwila nadejdze — brzmi w  dalszym  
ciągu odezwa — w zyw am y W as, Obywatele, do 
w ytrw ania, nakazujem y nieugiętą obronę i  orga* 
nizacyę sćł ludowych, wszelkifeni środkam i do* 
stępnym i i  możliwymi w  ciężkiem położeniu. Lud 
polsiki nie poto powstał, nie poto wziął we sw oje  
władanie ziemię polską, aby pozwolć na je j kur* 
czenie i  grabież. ,

Lud polski użyje Całej m ocy sw ojej, ab y1 nie* 
ukróconą ojcowiznę, potem i  krw ią pokoleń zro* 
szoną, oddać następnym pokoleniom.

Sąsiad wschodni, nie czekając wyniku akcyt 
porozumiewawczej, która podjętą została, prz** 
rwał próby kompromisu i  dał snę użyć jaiko na* 
rzędteie intrygi.

W  myśil manifestu Naszego do Ludu polskiego  
starać się będziemy o ugodę z sąsiadami na podr 
staw ie zasad wspólnie uznanych, ale w  między* 
czatsie, zanim zapanuje między narodem polskim  
a ukraińskim zasada, która jedynie może stać się 
podstawą trwałej zgody, wszelkimi siłami, całą 
mocą Ludu polskiego bronić się będziemy przed  
zam acham iJbrutalnej siły.“

Tym czasowy Rząd Ludowy Republiki Polskiej: 
następują podpisy.

PRZEMÓWIENIE D ASZ YŃ SK IE G O  IMIE* 
NIEM R Z Ą D U  T Y M C Z A SO W E G O  DO LUD U

Z Lublina otrzym aliśm y tekst przem ówienia 
programowego, wygłoszonego w  Lublinie przez 
prezydenta tymczasowego rządu Republiki poi* 
skiej, Daszyńskiego, Z m owy tej podajem y naj* 
ważniejsze ustępy:

Rzeczą polityki Tymczasowego Rządu Ludtowe* 
go będze dokonać rzeczywistego zjednoczenia 
tych dzielnic, które w krótce będą już woline i 
czynnie wystąpić do walki o resztę Ojcowizny. 
Tak zabór pruski jak  i polskie dziedziny na 
W schodzie muszą być wyzwolone i do W olnej 
Polski przyłączone. Rząd będzie walczy! o cj|>stęp 
do morza dlla Polski i do własnego wybrzeża. Dla* 
tego troisiką Rządu jest tworzenie w ojska repu* 
blikań skiego.

Najgłówniejszeru zadaniem Rządu jest zabez* 
pieczenie Ludu od głodu i niedostatku. Tworzy* 
m y M inisterstwo aprowizacyi i powołujemy lud 
cło organizowania się i do walki z lichwą. Głód 
Ludu, jego nędza, jest w naszych oczach źródłem  
strasznego niezadowolenia, rozruchów, bandyty* 
zmu i anarchii. Nie puste hasła do walki z rzeko* 
mym „bolszewizmem" w -Polsce lecz żywność 
dla Ludu i  zapewnienie Ludowi rzeczywistej
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•wchody słowa, stowarzyszeń, zgromadzeń I kaa* 
Beyi mogą zabezpieczyć porządek publiczny.

Przeciw rządowi ludowemu podnosi się ze 
strony klas posiadających hasło koalicyi wszyst* 
kich stronnictw. Stanowiflcso rządu w tej sprawie 
jesrt: takie, że rząd nie odrzuca szczerej pracy i 
pomocy niczyjej, ale nie podda Ludu pod niczyje 
rozkazy, jak tylko z woli Ludu płynące. Polska 
musd być Ludową, lub upadnie; kto chce Polski 
silnej, ten podda się Ludowi polskiemu.

Szlacheckie czy kapitalistyczne rządy w Pol* 
sce są niemożliwe, a próba ich utworzenia wywo* 
Jać musi wojnę domową!

Rząd jest przejęty głęboko programem reform 
i  zasadniczych zmian układu społecznego. Lud 
wiejski musi otrzymać warsztat swej pracy —• 
ziemię. Ziem ia musi być dla tych, którzy na niej 
pracują. Wieśniak polski pod gradem kul i karta* 
czy orzący swój zagon, wprzęgający się nieraz 
sam z żoną do pługa, złożył dowody bohaterstwa 
swej pracy nie niniejsze, niż żołnierz w walce 
z wrogiem. Oto odpowiedź na twierdzenia, że 
ppaca małego rolnika ma być mniej wydatną.

Muszą tylko zniknąć kalekie kilkumorgowe go* 
spod ars twa, pozbawione pastwisk 1 drzewa. Rob 
nik musi mieć warsztat, któryby zapewniał jak* 
największą wyd'ajność jego pracy. Zrzeszenia 
wioskowe ozy gminne, organizacye w spółdzielcze, 
jak poucza przykład Danii, podołają zadaniu u* 
prz emyslo wieu i a rolnictwa.

Rząd Tymczasowy opracuje projekty, którym 
moc pra/wta nadadzą uchwały Sejmu Ustawodaiw* 
czego. *•
W yliczywszy następnie znane z  manifestu re* 
Sarin y  społeczne i wyraziwszy życzenia, by No­
w y Rak był pierwszym rakiem rządów Wolnego 
i  Zjednoczonego nardu w wolnej i zjednoczonej 
Ojczyźnie, oraz zapowiedziawszy żądanie od na* 
rodu niemleckego usunięcia żołdaotwa okupacyj* 
nego i uwolnienia Piłsudskiego (o którego uwoł* 
nieniiu jeszcze nie wiedziano) oraz robotników 
i  jeńców, kończył mówca:

Polityka nasza dąży niezłomnie do utorowania 
Luciowi drogi do władzy, bo Lud jest w naro­
dzie olbrzym ią większością i reprezentuje pracę 
i  potęgę idealną. Kto trzyma z Ludem, ten stanie 
obok nas do pracy, do walki, do budowania Pol* 
skil Niech żyje Lud PolskiI

Niech żyje Wolna, Zjednoczona Republika 
i, Rolska!

Z Przemyśia.
P. B. K. donosi pod d a tą  14  bm. z P rzem yśla :
W czoraj odbył się pogrzeb poległych.
W  m ieście p an u je  spokój. Szkoły będę, o tw ar­

te  w  poniedziałek. U spokajanie p ow iatu  czyni 
postępy. D otęd w zięto  1100 jeńców . /

, POSEŁ SEJMU WITYK ZABITY.
Ja k  donosi urzędow y kom u nikat w o jsk  pol­

skich b yły  soc: poseł u k ra iń sk i, Sem en W ity k , 
czyn n y  w  o rgan izow an iu  ak cy i zbrojnej przeciw  
Polakom , zginę.ł w ra z  z  bratem  sw oim  w  sta rc iu  
•pod Skniłowean. f

Poznań w dobie rewolucyi.
„Dziennik Foznąński" z daty 12 b. m. pisze: 

„M ieszkańcy miasta Poznania przeżyli wczoraj 
zimowu wielki dzień. Pierwsze drżenie ogromnego 
przewrotu społecznego wstrząsnęło niem. Pierw* 
sizy dzień rewolucyi był dniem słońca, dniem ra» 
dości. Co dalsze przyniosą?

„Nagle około południa rozeszła się wiadomość, 
ż e  na Winianach zawiązała się rada żołnierzy i 
robotników. Już w  pół godziny później nie wąt» 
pił nikt, iż m iasto spokojne pod je j rządy się 
•podda... P ierwszy dzień rewolucyi w  Poznaniu 
przeminął spokojnie, bez k rw i rozlewu i bez dy» 
sonamsów. Poznań się cieszył, lecz wiedział, że 
stoi teraz w  przededniu wielkich, świętych, na* 
szych zadań."

Parę obrazków  ulicznych, przedstawiających, 
ja k  żołnierze zrywali sw oje „bączld", jak  nie- 
którym  oficerom  przemocą obryw ano epolety  
•uzupełnia te uwaga ogólne.

W  Poznaniu utworzyła się Rada ludowa, której 
podłożem stał sdę Kom itet obywatelski miasta 
Poznania.

Kom itet obyw atelski wydał odezwę, w zyw ającą  
do' spokoju. W e wstępie tej odezwy pisze: 
„W  mieście naszem zaszły nagle poważne, nieo­
bliczalne w  następstwa w ypadki! W iadom o, że 
utw orzyła się Rada żołnierzy, która ujm uje woj* 
skową władzę w  swe ręce, a z którą nasz Korni* 
t e t  obywatelski natychm iast wszedł w porożu* 
mienie."

- „Rada ludowa -— jak  donosi dalej „Dziennik 
Poznański" — w zyw a wszystkich żołnierzy*Po* 
laków w''dzielnicach polskich, podległych do­

tychczas panowaniu pruskiemu do zachowania 
spokoju i  pracowania razem z radami żołnierzy 
i robotników."

Hasło spokojnego wyczekiwania „Dziennik Po* 
znańskd" m otyw uje tem, że „los - nasz rozstrzy­
gnie sdę w  bardzo już niedalekiej przyszłości bez 
względu na te czy owe wypadki w  Niemczech, 
bez względu na tę czy ow ą form ę rządu w tem  
państwie."

Z  Pd K .  L .
P. K. L. upoważniła dełegacyę swoją, przeby* 

wającą w W iedniu, do przeprowadzenia rokow ań  
celem zaciągnięcia pożyczki w  sumie sito -milio­
nów koron.

REFORMY POCZTOWE.
N* posiedzeniu Rady wydziału, -naczeEiik 

wydz. komunik acyi referow ał sprawę tymczaso­
wego zaradzenia brakowi m arek pocztowych, 
które będą wydawane w  tej sarniej waJucie jak 
dotychczas i będą mogły być używane ja k o  zdaw* 
kowa monet*. Zawieszono tym czasowo ■ obowią* 
zek płacenia 50 K  za każdy zaginiony list pole* 
eony. Ostrożność jednak przy ich przesyłce bę* 
dzie zachowaną. Uchwalono na razie nie wypła­
cać czeków P. K. O., oprócz poborowych i eme­
rytalnych, aż do porozumienia się z urzędem  
pocztowej kasy oszczędności w  W iedniu.

UW OLNIENIE POSŁÓW UKRAIŃSKICH 
PRZEZ P .K . L.

Posłowie ukraińscy Zahajldewioe i P. Lcwioki 
znajdują się obecnie w  Krakowie; Aresztowano  
ich w  Przemyślu w  domach, z których strzel arno 
na w ojsko polskie. P. K. L. internowanych uwol* 
milą, wyrażając ubolewania i zaznaczając w  ten 
sposób chęć do zgody z narodem ruskim.

' TL etiainiai chwili. •
K A R O L  H ABSBU RG  SK Ł A D A  KORONĘ  

WĘGIERSKĄ.
Karoli Habsburg %v imieniu swoim i Haibsbur* 

gów podpisał akt, którym  abdykuje z korony wę* 
g i. orskiej.

RUM UNI OBSADZAJA SIEDMIOGRÓD.
.Tester Lloyd" donosi: Rumuńskie wojska prze* 

kroczyły w kilku miejscowościach granicę wę» 
glerskie. N a ogół obliczają siłę napierających  
wojsk rumuńskich na 8 dywizyi.

W ęg. mimfeter dla spraw narodowościowych, 
dr Łaszy, przebywa obecnie, w  Aradzie, w  spra* 
wie rokowań z rumuńską radą narodową, która 
żąda od Węgier 34 komitatów, mianowicie Sie* 
dmlogrodu i kąta między rzekami Cisą 1 Marosz.

Węgierski minister w ojny zarządzi! nową mo* 
bilizacyę. Roczniki 1896 do 1900 m ają się zgło­
sić natychmiast do służby.

W czoraj przybyły pierwsze w ojska koalicyi do 
kom itatu Racz, gminy Oker.

RUGH ROBOTNICZY W PAŃSTW ACH  
KOALICYI.

Pisma niemieckie podają pogłoski o  wzmaga* ' 
jącytn się ruchu w śród robotników francuskich 
i angielskich, które poczynają przybierać charak* 
ter rew olucyjny. Również we W łoszech —■ we­
dług tychże pism — m iały się potworzyć Rady 
robotnicze i żołnierskie.
ŻYCZENIA FRAN CU SKICH  SO CYALISTÓ W .
' Francuska pairtya soeyalistyczna ogłosiła w 

„Humaoiite" manifest, w  którym  domaga się znic* 
sienią stanu oblężenia bezpośrednio po rozejm ie  
broni, ammestyi, obecności delegatów robotni* 
czych na konferencyi pokojow ej i równoczesne* 
go zwołania kongresu m iędzynarodówki.

K R O N I K A .
Kraków, czwartek 14 listopada.

„M O RGZTG." zamieściła dziś notatkę, jako* 
by dwaj oficerow ie francuscy przybyli dó P. K. 
L. i zapowiedzieli przybycie dyw izyi francuskich 
do G alicyi. W  P. K. L. dziś oświadczono nam, 
że nic o tem tam niewiadomo.

POW IĘKSZENIE LICZBY M A N D A T Ó W  
RADZIECKICH . Prezydent miasta przesłał dsiś 
do P. K. L. projekt ustawy zmiany statutu miej* 
skiego w celu utworzenia IV  kola Wyborczego 
do zatwierdzenia. P. K. L. zamianuje proponowa* 
nych przez stronnictwa robotnicze kandydatów. 
Po zatwierdzeniu nowych radców Rada . natych-- 
miast będzie zwołana.

CIĘ Ż K Ą  JEST D O LA P R A C U JĄ C E J UBO. 
G IE J LUDNOŚCI. Dziś znowu w piekarń'ozh 
miejskich i pryw atnych zabrakło chleba kartko* 
wego, natomiast jest. go pełno p o  cenach pnskat*

skich, których płacić ludność piroletąryacfka m e jest 
w stanę. T yle się mówi i pśsze na temat grożące­
go „boiszewizanu", toleru je się jednak rozbój pa* 
skarsk. Do czego t o doprow adzi? Gm ina w ylepia  
afisze, w zyw a do ładu i porządku i obowiązku, 
sama jednak obowiązków nie spełnia. Czas za* 
jąć  się energicznie sprawą aprowizacyi, a prze­
dewszystkiem  natychm iast dopuścić robotników  
do rządu gminą.

ZASIŁKI. Z dn. 1 grudnia wstrzym ane będą 
zasiłki rodzinom tych, którzy wiróoiE z wojska  
■cło domu. Dalej pobierać będą zasiłki radzimy 
tych: 1. k tórzy służą w  wojsku polskiem, 2. któ­
rzy nite w rócili dotąd z frontu, 3. rodziny pole- ' 
głych, inwalidów, zaginionych i znajdujących sdę 
w niewoli. W ypłacone zostaną' zasiłki rodzin oni 
legionistów, którzy z gen. Hallerem przeszli w  lu­
tym  b. r. na Bukowinie przez granicę rosyjską.

B R A K  C U K R U  dia je  się odczuwać dotkliwie.
Z zagranicy nie dowożą wcale. P. K. L. powinna 
zająć się tą spawą i zająć cukrownię w  Chybi, 
aby choć w części zaradzić katastrofie.

JA K  M A G IST R A T  Z W A L C Z A  PASKAR*  
ST W O . N a ostatniem posiodzoniiu Rady miasta, 
na uwagę jednego z radców, że magistrat potwi* 
nien energeźnie zwalczać paskarstwo, odpowie* 
dlzaal p. Federpwiicz, że gmina to  robi. Tymczasem  
nic się nie robi W ystarczy przejść się na płace 
targowe, aby się przekonać. Konsument z trudem  
może oo® kiupić wprost od producenta, gdyż pa* 
skarze-przekupnie zakupują wszystko, sprzedając 
nabyte środki żywności w te j samej godżimae kon* 
sum entowi po wygórowanym i cenaóh. M ożehy 
władza magistracka zechciała zwrócić na to  uwa* . 
gę i u-stanowiła energiczną kontrolę dla obrony  
łupionych ze wszech stron biednych konsumen­
tów,

T O W . A K A D E M IC Y  (członkowie sefccyt akadl 
P. P. S. D. Lub m ający zamiar zapisać się) zbiorą 
się n>a posiedzenie w Związku (Dunajewskiego 5) 
w piątek o  godz. 7. Na porządku dziennym d.vs* 
kusya o bołszewiźmie i spraw y roboty prakty­
czno].

BACZN O ŚĆ K R A W C Y ! W szyscy ci, k tór*y  
zamówili rzeczy' w naszej organjiztacyi, muszą się 
zgłosić w  te j sprawie w płątek waeczeór (15 bm.)
0  g. 7 wieczór w  Związku rob. Dunajewskiego 5.

O D CZYT. Kom isya oświatowa P. P. S. D. »
rządza dziś w  sali Związku stów. robot. (ul. Du­
najewskiego 5) o  godz. 7 w ieczór odczyt tow. 
S t a ń c z y k a  p. t. „Jaką ma być walka robotni- 
cza". Po odczycie dyskusya. Tow. Stańczyk był 
przywódcą robotników w Skodą-Wenke w  Pilznie
1 przedstawi zadania klasy robotniczej na dzisiaj, 
znając stosunki i u mas zupełnie dobrze. W  szcza* 
gólności wskazanym  jest ja k  niaijffliezniktiazy u> 
dział radnych robotniczych i m łodzieży socyail* 
stycznej.

Z C H R Z A N O W A  otrąymuj® „Czas" nast. ko- • 
mumikait: Na posiedzeniu nowej Rady miejskiej 
chrzanowskiej dn. 9 b. m. wiceburmistrz d r Kra* 
jew ski przedstaw i przebieg sm utnych w ypadków  
w dradach ó i 7 b. m., w  czasie których  szumowiny' 
społeczne z okolicy i  Królestw a zniszczyły nie­
mal w szystkie sklepy żydowskie, przy ozem padło
2 żydów i 4 chrześcian. Rada miejska stwierdziw­
szy, że właściwym powodem rozruchów jest nę­
dza mas, uchwaliła przeszukać tajne magazyny 
tow arów  łokciowych, a następnie pod kontrolą 
po cenach przystępnych rozdzielić między' lud* 
ność najbardziej potrzebującą.

O ŚM IO G O D ZIN N Y DZIEŃ P R A C Y  W E  
F A B R Y K A C H  W 1T K O W IC K 1C H . Pisma cze­
skie donoszą: Czeski W ydział N arodowy w Mor. 
Ostrawie zwrócił się 11 b. m. d o  zarządu fabryk  
we W ilkow icach z żądaniem, aiby oh 1 gru do ,c> 
we wszystkich oddziałach o  nłcprwerwiainvm ru­
chu zaprowadzony -został 8*godizinny dzień pracy. 
Genarealinty dyrektor Sonnemsohein odpowie-.z-ał 
•na to kategoryczne żądanie, że je  w zupełności 
przyjm uje. W  ten sposób speinia sdę długoletni' 
postulat robotników  wltkowdckich fabryk  żelaza.

40 OFIAR. Onegdajszy krw aw y epizod pod 
parlamentem wied. spowodował prz. 40 ofiar w lu« 
daiaich w tem dwóch zabitych. Zostali oni na 
śmierć rozdeptani. Randomy kulą w oko Id&ro- 
wnife urzędu prasowego red. Broegel został pod* 
danvch operacyi. Lewe oko jest stracone.

ZNIESIENIE T YT U ŁÓ W  SZLACH ECKICH  
N A  W ĘGRZECH . W  węgierskich kolach poli­
tycznych utrzym ują, że rząd zamierza znieść 
wszelkie tytu latury szlacheckie, a więc v tytuł 
hrabiego, barona i  t. p. ____

O B O W IĄ Z E K  W O BEC O JC Z Y Z N Y  jest
pierwszym aniżeli nawet własne szczęście, oto  
najaktualniejsze obecnie hasło, stanowiące ró* 
wncczośnic podkład treściow y „Księżniczki Be­
tanii", prawdziwego arcydzieła, wyświetlanego  
obecnie w „kinoteatrze „Sztuka", 157F
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W szędzie przew roty!...
Z Niemiec.

Z A R Z Ą D Z E N IA  N O W EG O  R ZĄD U .
N aw y rząd ogłasza swój tymczasowi-’ program, 

którego najważniejsze punkty otrzym ały już moc 
prawną. Buzamią następująico: Usunięcie .stanu o® 
bJężenla, swoboda stowarzyszeń i zgromadzeń, 
również dla urzędników i robotników państwo® 
wych, zniesienie wszelkiej cenzury, swoboda wy® 
mazania opinii w  słowie i pśśjnie, wolność wy® 
znań religijnych, amnestya dda przestępców po® 
litycznych, zniesienie ustawy o patryotyczncj służ 
bie pomocniczej, unieważnienie rozporządzenia 
dla służby, jakoteż w yjątkow ych ustaw7 przeciw  
robotnikom  rolnym.

W  programie nowego rządu niemieckiego znaj® 
dują się między7 innymi postanowienia o powoła® 
niu znoyni do życa zawieszanych z wybuchem  
w ojny rozporządzeń o ochronie robotniczej, o 
wprowadzeniu 8 godzinnego dnia praćy najpó® 
żniej od 1 stycznia 1919.

Program obejm uje również Zabezpieczenie ure® 
gulowanego w yżyw ienia ludowego, politykę  
mieszkaniową, ochronę własności, pracę dla bez® 
robotnych, wprowadzenie powszechnego, równe® 
go, tajnego i bezpośredniego prawa wyborczego. 
Uprawni i and będą wszyscy7 ponad 20 lat żyda, bez 
różnicy płci.

N O W Y  R Z Ą D  RZESZY NIEMIECKIEJ. v
Rząd Rzeszy podzieli czynności rządowe mię® 

dzy swoich członków następująco: Ebert: sprawy 
wewnętrzne i wojskowe; Haase: sprawy zewnę®\ 
ńrzne i  kolonialne; Scheiidieonann: finanse; Ditt® 
man: demabdliziacya, sprawiedliwość d zdrowo® 
toość; Landsberg: praca, oświata, sztoka i  lite® 
ratuna; Barth: polityka społeczna.

„G R U PA  SPA R T A K U SA ". >
Nazwa ta, którą określa się radykalnie lewicą 

niem. soc. demokracyi, w yw odzi się od Sparta® 
kusa, wodza gladyaitorów, k tóry w  r. 73 przed 
Chr. podniósł bunt przeciw Rzymowi w  imię , u® 
ciemiężonych niewolników7. Imieniem tym  pod® 
pisywał jeden ze skrajnych posłów lewicy socya® 
lastycznej swe artykuły wydawane pod tytułem  
„Listy politycznie". N azwisko jego dotychczas 
nie jest znane, treść fa tów  przeprowadzała myśl, 
że tyiik.o m iędzynarodówka jest jedyną rozstrzy® 
gającą instancyą w e wszystkich politycznych  
kw esty ach św iatowych (łącznic ze sprawą w ojny) 
t  ie  narody z biegiem czasu powinny zniknąć. — 
Przedstawicielami tego kierunku w  parlamencie 
byli Liebknccht i  Ruehle. Bardziej jeszcze na le® 
w o od grupy Spartakusa stoi Borchart, jed yny  

s prawdziw y bolszewik Niemiec.
G rupa Spartakusa zwalczana jest przez prawi® 

eę socyalistyczną, jak  i przez niezależnych so® 
cyalistów. \

*
WĘGRY REPUBLIKĄ.

W zm ocniona do liczby 500 członków nada n a ­
rodow a zwołana została na piętek do budynku  
p arlam en tu  na posiedzenie. Na tem posiedzeniu  
zapaść ma uchw ała o przyszłej formie rzędu 
p ań stw a  węgierskiego. Zdaje się nie ulegać w ąt­
pliw ości, że obwołaną będzie republika. P a rla ­
m ent już się nie zbierze. Je s t w ielce praw dopo­
dobne, że hr. Michał Karolyi aż do czasu w ybo­
ru  głowy państw a będzie gubernatorem  repu­
blik i.

Z HOLANDYI. -  ZADANIA TROELSTRY.
W  m owie wygłoszonej w drugiej izbie powie­

dział T roelstra : M usim y się spytać, czy dla Ho- 
łanóyi nie nadszedł czas na rzędy podobne ja k  
w Niemczech. Nie chcem y gw ałtów , m usim y je ­
dnak skorzystać z chw ili historycznej.

P a rty a  socyalistyczna domaga .s ię  u jęcia j w  
sw oje  ręce w ładzy. W  H olandyi robotnicy nie 
maję powodu spodziewać się, ie  na zwykłej dro­
dze parlamentarnej słuszne ich żądania mogły­
by być całkowicie zaspokojone.

SZWECYA PRZED WEWNETRZNEMI 
ZMIANAMI.

„D agensnyhetar" donosi, że rząd szwedzki 
sposobi się do ważnych kroków7. W  zakładach 
w ojskow ych  i dokach zaprowadzono 8-godzinny 
czas pracy. Zanosi się na demobilizacyę floty 
szw edzkiej. Powołano telegraficznie do Sztok­
holm u prezesów organizacji, socyaino-demokra- 
tycznych i redaktorów, by omówić sytuacyę wy­
tworzoną wydarzeniami światowemu

i vZEWRÓT W  S Z W A J C A R Y I. Na wczoraj®
szem posiedzeniu Rady N arodowej oświadczył 
prezydent Rządu związkowego Callander, że Ra®

da związkowa zdecydowana jest utrzymać spokój 
i  porządek w kraju wszelkimi ustawowymi środ® 
kami, a w razie potrzeby przy użyciu broni. Rada 
Związkowa jest również za jaknajrychlejszem  
przekształcaniem Rządu Związkowego przez do® 
puszczenie do współudziału także przedstawicieli 
partyi socyalnosdemokratycznej. W  najbliższej 
sesyi grudniowej wniesioaią zostanie ustawa w7 
sprawie nowych wyborów  do Rządu Zwązkowego

O  Śląsk cieszyński,
„Morg. Ztg.“ donosi:
Czeski „Naródni V ybor“ w  Prądzie unieważnił 

polsko-czeską ugodę na Śląsku, co do prowizo­
rycznej afery w pływ ów , zaw artą  5 b. m. m iędzy 
Polską, R adę Narodową, w  Cieszynie i śląskim  
W yborem  czeskim  w  P olskiej O strawie, odm a-' 
w ia jąc  tem u ostatń iem u w szelkich p raw  do za­
w ie ra n ia  tego rod za ju  układów.

Równocześnie Czeski Narodni W yb ór w  P ra ­
dze stanął na stanow isku, że cały Śląsk Cieszyń­
ski aż po Białkę ma być wcielony do Republiki 
czeskiej. P ojaw iły  się też na w ystaw ach  m apki 
nowego państw a czeskiego, obejm ujące Czechy, 
Morawy cały śłąsk  Cieszyński, Opawski, zna­
czną część górnego, Kismię Spiską i Słowaczy- 
znę aż po Budapeszt.

Zgromadzeń?© drukarzy  
krakow skich.

PRZECIWKO NAPAŚCIOM BRUKOWCÓW.
W e w torek  dn. 12 b. m. odbyło się Zgrom a­

dzenie d ru karzy  i personalu  pomocniczego w  
celu zajęcia stan ow iska  wobec ciągłych napaści 
niektórych  „gazet" krakow skich  na obecny ruch  
robotniczy, dążący do w yzw olen ia  robotników  v

Po długiej dysku syi, w  k tórej poszczególni 
m ówcy daw ali w yraz  oburzenia swego na zacho­
w anie się w  tych czasach pism  krakow skich , 
zwłaszcza brukow ych, zgrom adzenie uchw aliło  
jednogłośnie następ u jącą razolucyę:

„Zebrani w  dniu 12 listopada b. r. p racow ni­
cy d ru karscy  p ostan aw ia ją : Nie dopuścić do 
zohydzania ruchu ludowego w dziennikach kra­
kowskich i'dołożą wszelkich sił i  użyją wszyst­
kich środków, aby położyć tamę temu bałamu­
ceniu i fałszowaniu opinii publicznej przy budo­
w ie now ej Polsk iej Republiki Ludow ej, w  któ­
re j lu d  p racu jący  dąży do zdobycia, należnego  
m u stanow iska". {

Następnie uchw alono rów nież jednogłośnie 
dom agać się w prow adzenia w  przedsiębior­
stw ach  dru karsk ich  ośmiogodzinnego . czasu 
pracy i to od dn ia  18 listopada 1918 r.(>

Wiadomości z Sambora.
Korespondent Samborska 'podiaje nam w porząd* 

ku chronologicznym przebieg wypadków w Sam® 
borze w  początkach listopada.

Dnia I b. m. w  .nocy rozpoczyna się rabunek 
magazynów w ojskowych na dworcu, gdyż wszyst® 
kie oddziały ansitryackie opuściły miasto. Legio® 
niści i studenci zabrali broń oddziałom austrya- 
cikim.

U zbrojony oddział legionistów zajm uje dwo® 
rzec kolejow y, powstrzym uje rabunek i wysyła 
patrole po mieściĆJ Miasta nic obejm ujem y, gdyż f 
nie moglibyśmy go utrzymać wobec przewagi Rusi­
nów w powiecie.

2 b. m. dochodzi do porozumienia z Rusina® 
mi i żydami w7 sprawie tworzenia wspólnej mi® 
licyi.

Do miasta napływa wielu chłopów ruskich od® 
działami. R u s ni unikają rozm owy politycznej.

3 b. m. Rusini proszą starostę o zwołanie po® 
siedzenia aprowizacyjnegp z delegatów polskich, 
ruskich, i żydowskich i występują z propozycyą, 
aby Kom itet nazywał sdę ukraińskim; dają nam 
na 10 członków 2 miejsca, a żydom 1. Protestu® 
jem y przeciw nazwie i składowi.

5 b. m. rano konferujem y z Rusinami już przy 
akompaniamencie strzałów w  południowej stro® 
nie miasta* O dziesiątej w kraczają oddziały ru* 
skie od sitrony starego Sambora. R ozbrojeni; mi® 
licyi przechodzi spokojnie.

6 b. m. kolejarze oświadczają, że rządu nowego 
nie uznają.

Nad* miastem wisi groza rabunków ze strony- 
nadjeżdżających transportów wojskowych, któ® 
rych nie można dalej ekspedyewać z powodu bra® | 
ku węgla. i

Sambor, U-go listopada.
Ukraińcy w sile 300 ludzi, którzy przybyli ze 

Starego Sambora, zajęli miasto. Posterunki pol­
skie strzelały do wchodzących, ale zostały roz­
brojone. Wszyscy Polacy zostali rozbrojeni i  mu­
sieli wydać dwa karabiny maszynowe, któro 
m ieli w ukryciu. Komendantem m iasta jest 
Ukrainiec, kap. Maciej o wicz, który uniemożliwił 
Polakom obronę. Burmistrzem — przywódca 
Ukraińców, Stachura, starosta — Czajkowskyj. 
Po 9-tej nie wolno chodzić po mieście, przy wje- 
żdzie i  wyjeździć z m iasta m usi się mieć prze­
pustkę, wystawioną w  języka ukraińskim. Za­
prowadzono podatki od przywożonych do mia­
sta  artykułów, w ywozów  bydła itd. — od krowy 
3 K, od konia 3 K, od kary 1 K, od fary mąki lub 
zboża 2 K i t. d. Polacy zachowują się zupełnie 
spokojnie. Na stacyi odbywają się rewizye głów­
nie wojskowych.

Z  J a ro s ła w ia .
Jarosław, 13 listopada.

Do Jarosławia powróciły dziś z Ukrainy (z O- 
dessy) 2 bataliony 90-go pułku jarosiawkiego — 
sam i Polacy. Powrócili w pełnym rynsztunku, 
z wielkimi zapasami prowiantów, koni, broni 
It. d. Jechali na Tarnopol. Stanisławów, Stryj, 

Drohobycz, Sambor, Jasło, Rzeszów. Po drodze 
nie dali się rozbroić Ukraińcom i  mieli waki z 
Ukraińcami w Tarnopola, Kałuszu, Stryja i  Chy­
ro wie, przyczem stracili 12 indzi. Zwłoki zabi­
tych przywieźli z sobą.

Co się dzieje oa Ukrainie?
Na U krain ie pozostały następ u jące palsłkie 

pułki: 90 p. piechoty, 16 pułk strzelców  i 3 pułki 
ułanów. ' 1

P ułk i ułanów, spiesznie, otrzymawszy wiado­
mość o w ypadkach w  kraju, postanowiły na­
tychm iast pow racać. Pierwsze transporty je­
chały jeszcze kole ją  do Podwołoczysk, ade ao- 
sta ły  w  drodze napadnięte i  rozbite przez Ukra­
ińców i  chłopów. B arak i 1-go pułku w Wojczy- 
skach zostały rozgrabione przez w łościan otoo- 
łicznych. Dalsze tran sp o rty  dążyły już na Ko­
wel.

W  okolicach Równego 1-szy pułk został ma- 
trzym an y i po większej części rozbrojony przez 
oddziały niemieckie. Pojedyncze gru p y częścią 
pieszo, częścią ko le ją  przebiły się nad Bug,
gdzie czekają dalszych rozkazów. O ficerowie po­
jechali do kadry.

P ułk i innych narodowości zostały rów nież  
rozbrojone i u legły zupełnej dezorganizacji. Bę­
dzie to niem ałe niebezpieczejstwo dla k ra ju , 
gdy te n iekarn e m asy d o trą  do granic G a lic ji.

Jako  ch arak terystyczn y epizod m ożna zanoto­
wać, że tuż przed ruszeniem  w ojsk  au stryac­
k ich nadszedł do kom endantów  rozkaz te leg ra­
ficzny z AOK., aby w  pułkach przeprow adzić  
głosowanie nad pytaniem , czy Anstrya ma być 
m onarchią czy republiką.

W ojsk a niem ieckie trzym ały  się dobrze aż do 
nadejśc ia  w iadom ości o w ypadkach w  Niem­
czech. W ted y  zaczęły się tw orzyć w  pułkach R a­
dy żołnierskie, k tó re  zażądały, aby żołnierzom  
pozwolono odejść do ojczyzny.

W sku tek  odw rotu w ojsk  daw niej au strya-  
c k k h  zaczynają się, ja k  donoszą do „Czasu", na 
Podola chłopskie rozruchy.

Śm ierć W ik to ra  A d lera  jest n ietyłko bolesną  
s tra tą  dla socyalnej dem okracyi A u stry i n ie­
m ieckiej, k tó ra  trac i w  nim  swego w odm , oraz  
d la  młodej republik i m em lecko-austryaokiej, 
k tó ra  w  nim  trac i pierwszego swego m in istra  
spraw  zagranicznych. Śm ierć W ik to ra  A d lera  
je s t s tra tą  d la  ludzkości.

N iezwykły ten człowiek urodził się w  Pradze  
dnia 12 czerwca 1852 roku, jako  syn  zam ożnych  
rodziców. Młode la ta  spędził we W iedniu. S ta l 
się lekarzem . B ył asystentem  i u lubionym  ucz­
niem  sławnego p sych ia try  M eynerta. Jako  le­
karz  poznał nędzę robotników. Zaczął studyo- 
wać politykę społeczną, zam ierzał się starać  o 
posadę inspektora fabrycznego. Stało się in a ­
czej.

m m  m m m m  w ■■gkfpi m  f f l  l i s a  i cotftfemile .koncertująKawiarnia >WARSZAWA< hsm s1
Kraków, ulica Sławkowska I. 30 awggg?==igg=ssgm ess Początek o godzieme 5 wieczór.

p o d  k ie ru n k ie m  p ry m a s a  g f e t ©  CŚ& Z8 * 
Początek o godzieetie 3 wis
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Pewnego dn ia  przyszło dos A d lera  k ilk u  w y­
nędzniałych, obszarpanych ludzi z prośbą o za­
pomogę. Nie by ii to zawodowi żebracy; byli to 
robotnicy z cegielni w  Inzersdorf pod W iedniem  
Spełniw szy ich prośbę, A d ler w ybrał się do In- 
zersdorf, w brew  zakazom  w targn ął do cegielni 
i naocznie przekonał się o okropnych stosun­
kach w tym  zakładzie, k tó ry  akcyonaryuszom  
sw ym  daw ał jak  najobfitsze zyski, podczas gdy 
robotnicy zm uszeni byli żebrać. Pod w rażeniem  
tego od krycia  A d le r udał się do red ak cyi robo­
tniczej gazetki „Die G leichkeit" („Równość") i 
w trzech płom iennych a rtyk u łach  napiętnow ał 
ten nieludzki w yzysk.

Dzieląc odtąd prace i w a lk i przyw ódców  ru ­
chu robotniczego, z których  żaden mu nie doró­
w nyw ał w iedzą ani talentem , siłą  rzeczy Adieu  
stał się wodzem p arty i. Z n iezm iernym  trudem  
i n iezw ykłym  taktem  pogodził zwaśnione, zw al­
cza jące  się n a  noże frakeye  „um iarkow anych" i 
„radykalnych". Z jednoczoną p artyę  prow adził 
poprzez prześladow ania, k lęsk i i rozczarow ania  
zw olna ku rosnącej potędze. Sam  nie staw ał  
tam , gdzie nęciło na jła tw ie jsze  zaspokojenie  
am bicyi ty lk o  tam , gdzie w a lk a  była najcięższa. 
Dopiero po czternastu  latach  niestrudzonej waT  
ki, po licznych procesach politycznych, po k il­
kakro tn ym  pobycie w  w ięzieniu, s ta l się w  1901 
roku posłem  do sejm u  krajow ego Dolnej A u­
stry i, a  w  1905 roku  posłem do parlam entu .

Tym czasem  i u  słow iańskich  narod ów  w  g ra ­
nicach A u stry i rozw ijał się ruch  socyalistyczny, 
przedew szystkiem  u Czechów i u P olaków , w  
słabszej m ierze także i u R usinów  oraz u S ł o ­
weńców; k iełkow ały organizacye socyalistycz- 
ne u W łochów  au stryack ich , ba naw et u  Ru­
m unów bukow ińskich. W  m iarę rozrostu  o rga­
m zacyi i coraz głębszego zakorzenienia w gle­
bie o jczystej poczęły się m iędzy socya listan u  
poszczególnych narodów  w yłan iać zatarg i n a ro ­
dowościowe, n ieu n ikn ion e wobec sztucznego 
sprzągnięcia ty lu  narodów  w  jedno państw o. — 
I znowu w yją tk o w e za le ty  osobiste A d lera , jegó  
takt, jego głębokie zrozum ienie dusz ludzkich, 
przedew szystkiem  zaś jego w ie lk ie  serce, przy­
czyniły się niezm iernie do tego, że udało się so- 
eyalistom  w  A u stry i choć czasowo rozw iązać  
problem at w  zasadzie n ierozw iąza ln y — proble­

m at zam knięcia rew olucyjnego ru ch u  robotni­
czego w sztucznych granicach m onarchii dyna­
stycznej. A u stryack a  socyalna dem okracya  
przekształciła się w federacyę sam odzielnych  
p a rty i socyalistycznych każdego narodu z oso­
bna i w tej form ie przejściow ej przetrw ała je ­
szcze jedenaście la t (1899—1910); zdobyła po­
wszechne i rów ne praw o wyborcze, stała  się w  
1907 roku najliczn ie jszą  p a rtyą  w  parlam encie  
i św ietnie spełniła pod dow ództwem  A d lera  sw e  
posłannictw o dziejowe, zanim  je rozbiła rosnąca  
konieczność un iezależnien ia stronn ictw  socyali­
stycznych od sztucznych granic skazanej a n  za­
gładę A u stry i.

W ik to r  A d le r tym czasem  już stan ął u  progu  
starości. N ieuleczalna choroba sercow a dręczy­
ła go, i ty lko  coroczny w yjazd  na k u racyę jako  
tako podtrzym yw ał jego zdrowie. A le ten cho­
ro w ity  starzec w ciąż jeszcze dźwigał na bar­
kach swoich ogrom  odpow iedzialności i pracy.

W ojnę W ik to r A d ler odczuwał jako  osobistą  
klęskę, cierp ienia ludów podczas w o jn y  jako  
swój w łasny ból. Zam ilkł jego iskrzący się do­
wcip, zam ilkła jego ironia , tak cięta a tak  po­
błażliw a; n a  m ądrej jego tw arzy  osiadł głęboki 
sm utek. A  sm utek jego stał się tem głębszy, 
kied y szlachetnego jego syn a F ryd e ryk a  boha­
tersk i czyn zaprow adził na ławę oskarżonych  
i do w ięzienia, skąd  go uw oln iła  dopiero rew o- 
lucya.

A  taż sam a rew o lu cya  uczyniła  W ik to ra  Adle­
ra , k tó ry  dotąd b ył-ty lko  przyw ódcą robotników  
niem ieckich w A u stry i, wodzem narodu niem ie­
ckiego w  A u stry i wogóle. Słabnącą ręk ą  w y ­
trw ałe  do ostatniego tchu dzierżył s te r n aw y  
państw ow ej. U m arł na posterunku, ja k  żołnierz.

Cześć Jego pam ięci! W . S .
TESTAMENT ADLERA.

W  testam encie, k tó ry  A d ler napisał 16 w rze­
śnia br. stw ierdzając, że niem a żadnego w łaści­
w ie m ają tk u  prócz części urządzenia m ieszka­
nia' i części biblioteki (reszta należało do żony), 
sk rom n ą tę pozostałość przekazał żonie, k s ią ­
żk i zaś z dziedziny n auki i  p o lityk i syn ow i F ry ­
derykow i.

W  dalszym  ciągu testam entu  podnosi A dler, 
że o żadnych jego finansow ych  o fiarach  n a

rzecz p arty i m ow y być nie może, gdyż te p ie ­
niądze, które przed la ty  w ydał na założenie ty ­
godnika, zwrócił mu później Zarząd p arty jn y . 
„Złożyłem coś kosztowniejszego niż pieniądze — 
brzm ią słowu testam entu — m oją głowę, serce, 
krew  i n erw y w  służbie d la  naszej spraw y, jato 
czyni każdy z nas. Kochałem  życie — są słowa  
ostatn ie — m im o w szystk iej jego goryczy, lecz 
nie lękam  się śm ierci.

Z  ró ż n y c h  s tro n .
BACZN O ŚĆ ROBOTN ICY BEZROBOTNI!

kon arzy , ślusarzy i innych rzemieślników, jak  
rówmeż i robotników przyjm ują warsztaty k o lo  
jew e w Nc^yim Sączu i ogrzew alni; kolejowe w 
Kraikowi;, Dziedzicach,* W o li Duehackóej, R?e» 
szowie. Żywcu, Jaśle i Dębicy. Ogrzewalnie kole* 
jo  we przyjm ują również maszynistów i palaczy, 

POW OŁANIA W O JSK O W E  JV CZECHACH. 
Rząd czecho-słowacki ogłosi! pow oianie roczni­
ków  od r. 1894—1898. W  niektórych obszarach  
M oraw i Ś lą sk a  otrzym ali powoianie także  
Niemcy, przeciw  czemu rząd austro-n ieniiecki 
w niósł protest n a  ręce posła czeskiego w  W ie­
dniu, T usara.

KOLEGIUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
( R y n e k ,  A —B, L. 39):

Czw artek, prof. A . E. Balicka: Twifcezość Lu» 
cyana Rydla.

Piątek, dr H. Raabe: Dzieje życia ( z dziedziny 
biologii) z obrazanń świetlnymi.
REPERTOAR TEATRU  IM. SŁO W A C K IE G O . 

W e czwartek: „Urwis".
W  piątek : „W yzw olenie".

REPERTOAR T E ATR U  PO W SZE CH N EGO . 
C zw aru k : „Pieśń rud pieśniami".
Piątek: „Hr. I uksembmg".
Sobota po południu: „Dom otw arty"; w ie eso  

rem: „Domek trzech dziewcząt".

W szkole M. Niedzielskiej
S z p i t a ln a  1 7  

kurs rysunku malarstwa i modelowania dla dzieci 
od 3— 5 ;  kurs niedzielny od godziny 1 1 — 1 .

Z A W I A D O M I E N I E .
W  K rak o w ie , 6  l is to p a d a  1918. 

P o d p isan y  K o m ite t Założycieli p rzystąp i?  do  założen ia  T o w arzy stw a  A kcyjnego  p o d  firm ą:

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE T. A.
W  K R A K O W IE .

C elem  polsk iego  T ow arzy stw a  H andlow ego je s t  p ro w ad zen ie  h a n d lu  en^gros w  Po lsce  
z azczcgólnem  uw zg lędn ien iem  p o trzeb  gosp o d ark i pow ojennej, o raz  w yk o n y w an ie  wszel­
kich  z tem  połączonych  in te re só w  i czynności h an d lo w y ch . P o lsk ie  T ow arzystw o  Hi n- 
d low e o b e jm ie  tak że  dz ia ł to w aro w y  W ojennej C en tra li H andlow ej w K rakow ie i roz 
poczn ie  bóz zw łoki sw ą  dzia łalność .

K a p i t a ł  P o lsk iego  T o w arzy stw a  H and low ego  u s ta lo n y m  zo sta ł n a  k w o tę

K .  1 0 , 0 0 0 . 0 0 0 ' -
podzieloną n a  50.000 sz tu k  p e łu o  i g o tó w k ą  w p łaconych  ak cy i po K 200 —. K ap ita ł ten  
m oże być au to n o m iczn ie  podw yższony do  k w o ty  K 20,000 000 '—. (

Z p rzychodzących  o b ecn ie  do  em isy i K 10,000.000'— k w o ta  K 6,000'000'—  p o k ry tą  
;uż jes t zg łoszeniam i W ydziału  K rajow ego , B anku  K rajow ego , B anku  P rzem ysłow ego . 
W ojennej C en tra li H andlow ej, Spółki zb y tu  by d ła  i trzo d y  „Pecus* we L w ow ie, o raz  
zgłoszeniam i g ro n a  w y b itn y ch  o b y w ate li K ra ju . K w ota zaś K 4,000.000'— będ zie  p o k ry ta  
w  d rodze  p u b licznej su b sk ry p cy i.

A kcye uczestn iczyć b ęd ą  w  zy sk ach  T o w arzy stw a  od 1 s ty czn ia  1919 r. A kcye będ ą  
w ydane  członkom  po fo riu aln ein  u k o n sty tu o w a n iu  s ię  T ow arzystw a.

Na su b sk ry p o y ę  p rz y jm u ją  o b ecn ie  zgłoszen ia  i p e łn e  w p ła ty  po K 200 '— n a  akcyę , 
n astęp u jące  in s ty tu c y e :

We Lwowie;
B ank  k ra jo w y  Król. lia liey i i L odom ery i 

z  W. Księstwem k rak o w sk iem ,
B ank  przem ysłow y  d la  Król. G alicyi i Lo­

d o m ery i z W. K sięstw em  k rak o w sk iem , 
Gal. akc. B ank H ipoteczny,
B an k  ludow y dl.i ro ln ic tw a  i h an d lu ,
Gal. akc. Z iem sk i B ank K redytow y, 
W ojen n a  C e n tra la  H an d lo w a.

W Krakowie:
Bank k ra jo w y  Król. G alicyi i Lodomeryi 

z W. K sięstw em  k rak o w sk iem ,
B ank przem ysłow y  d la  Król. G alicyi 1 Lo­

d o m ery i z W. K sięstw em  k rakow sk iem , 
B ank g a licy jsk i d la  h a n d lu  i p rzem y słu , 
Gal. akc. B ank H ipo teczny ,
Gal. akc. Z iem ski B ank K redytow y, 
W ojenna  C en tra la  H andlow a.

W Warszawie:
B ank T ow arzystw  współdzielczych,
Bank handlow y.

W Lublin, e i Dąbrowie góm.:
W spólna K eprezen tacya  B an k u  K rajow ego  

i B anku  przem ysłow ego .

W Poznaniu:
B ank  Z w iązku  S pó łek  zaro b k o w y ch , 
B an k  h and low y .

W Cieszynie:
Towarzystwo Oszczędności i Pożyczek.

L ista  zg łoszeń  b ę d z ie  zam k n ię ta  z d n iem  15 g ru d n ia  1918 r.

K O M I T E T  Z A Ł O Ż Y C I E L I :

Bank Krajowy Król. Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
Bank Przemysłowy dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem, 
Wojenna CentrajpŁ Handlowa, Sp. z ogr. por, w Krakowie.

N o w y  „ S a lo n  S z tu k i"
ul. Szczepańska L 7, I. p.

Sprzedał obrazów najwybitniejszych 
arł. malarzy polskich i zagranicznych 
po najtańszych cenach. — Przyjmuje 

sią obrazy w komis.
Obecnie Wystawa Listopadowa.

Wstęp wolny. Wftąp wolny.

Dostawca t  k. Klinik Uniw. Jagieł I szpitali kraj. etc. 
STANISŁAW BARAN

Kraków, Rynek główny 7-8 (w podwórcu)
poleca:

^  N arzęd zia  ch iru rg iczn e  l-a  ja k o -  
®  ści. Umywalnie, stoły operacyjne, 

szafki na instrumenta, stoliki, mi­
k ro s k o p y , aparaty elektro-medy­
czne, b a ń k i, termometry etc. etc.

Ceny umiarkowana! Obsługa fachowa!

M l i i i  DLA M ,  UD, fOLilSf.
Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
oraz cząści składowe jakoteż reperacye tychże 

uskutecznia i dostarcza

Inż. JOZEF óCHROLL, filia Kraków,
P aw ia  8 .

SŁUCHACZY I INTErtIŚAwT5iiV 
proś my o podania zm emonycn adre­
sów Kursom  Praw niczym  „IU S“, 

Kraków, Rynek c łowny 22.

O S T R Z E N I*  B R Z Y T E W ,
nożyczek, narzędzi kuchennych, f.yzyerskich i chi­
rurgicznych usr uecznicm y starannie i w najkrót­

szym czasie w pracowni pod fu mą
Z. SzczęsnotMcz, A. Zub ko.vska

p !a c  Wi ry a c K i I. 9 .
N a s k ł a d z i e .p o s i a d a m y  d  o b o ro w y  to w a r  n o ż o w n ic z y

'MATURA'
Kursa maturyczne 

i uzupełniające
U h, ul. tomska 10
przygotowuje w krótkim  
czasie do matury i do 
egz. uzup. — Dla reprobo- 
wanych i uczniów z Król. 
Polsk. specyaine kursa. 
System korespondencyjny dla 
prowmcyi. In fo rm acy e  i zgŁ 

1 1 — 12  i 2 - 4  po poi.

fto feo tn ików
do sk ład u  m ate ry a ló w  budo­
w lanym i po szu k u je  firm a L, 

G. KADEN Tow. akcy jne. 
Z głoszen ia  n a  m ie jscu  obok 
daw nej rogatk i w arszaw skiej. 

P lac  drzew ny.

Zdolne krawcy
z p łacą  30 kor. d z ien n ie  oraz 
zdo lna pan n a . Z ak o p an e , p ra ­
co w n ia  W. G iom kow skiego , 

P rzeczn ica  l l a .

Zdolnych panów i panie
celem  odw ied zan ia  p ry w a t­
nych odbiorców  p rzy jm ie za 
w y so k ą  prow izyą  a*ibo m ie ­
sięczn ą  pensyą. Z głoszenia od 
10 i i od  3 —6. Al. S zuster, 
Sem i E m ail i pow ięk szen ia  
ob razów , K raków , ul. B iich  

i. 4. Ul.

Seitcya II bydła rzeźnago w Podgórzu 
Wista Dawniej Sc .laciiiv,e;idepoi lif.il
poszukuje fobuinuow  i robotnic 

do zeotam a j.rzy n  z pola.
W ynagrodzen ie  d z ien n e  K 10 
do K 12. G odziny p racy  od  
7-m ej ran o  do 4 tej popołu­
d n iu  z 1-godziim ą p rze rw ą  

oo iad o w ą.

D O  SPRZEDANIA
cale  u rz ą .:z en ie sk lep o w e :21a- 
dy, 2  szaiy , m agiel kotow a, 
2  wagi i m szyna  do szycia. 
W iadom ość. W ilhelm  M ilius, 

T opolow a 36.

W ydaw ca: Ig n a c y  Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Araków, D unajew skiego 5 tTelefon 1310).


